
A C T A  U N I V E R S I T A T I S  L O D Z I E N S I S  
_______________ F O LIA O E C O N O M ICA 103, 1990_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

W o j c i e c h  M i k o ł a j e w i c z

P E D A G O G I C Z N E  Ź R Ó D Ł A  S T A N O W I E N I A  C E L Ó W  PRACY 
S O C J A L N O - W Y C H O W A W C Z E J * *

Praca socjalna jeat d z i a ł a l n o ś c i ą ,  k t ó r a  w o ż e  w p ł y w a ć  bezpośred­
n io na p r z e b i e g  życia s p o ł e c z n e g o  w jego « a k r o -  i m i k r o s k a l i .  Z a i n ­
t e r e s o w a n i e  p e d a g o g i k i  s p o ł e c z n e j  dla poczynart p r a c o w n i k ó w  s o c j a l ­
nych m e  jest zat e m  przypa d k o w e .  W y c h o w a n i e  jest ś r o d k i e m  o s i ą g a ­
nia c e l ó w  z e w n ę t r z n y c h  w s t o s u n k u  do n i e g o  samego. W tym różni się 
od m a n i p u l a c j i ,  któr e j  p o d d a w a n i  są z a r ó w n o  p r a c o w n i c y  s ocjalni, jak 
i icn podop i e c z n i .  W y c h o w a n i e  o d w o ł u j e  się do c z ł o w i e k a  i k o r z y s t a  
z b o g a c t w a  jego osobo w o ś c i  po to, by zbli ż y ć  go do inn y c h  ludzi. Z a ­
łożenie takie obce jest tym, k t ó r z y  u p r a w i a j ą  d z i a ł a n i a  e g o i s t y c z ­
nie z o r i e n t o w a n e  lub s ł u ż ą c e  jednej tylko ideologii.

W p e d a g o g i c e  s p o ł e c z n e j  uzna j e  eię z n a c z e n i e  p o j ę c i a  w z o r c a 1 . 
Konstruowanie w z o r c ó w  p o m a g a ć  ma w określaniu c e l ó w  p r a c y  w y c h o ­
wawczej. A. Kamiński^ o k r e ś l a j ą c  i n s p i r a c j e  w z o r c ó w  pisał, że mogą 
one p o w s t a w a ć  z czy s t e j  w y o b r a ź n i ,  z now o  p o w s t a ł e j  s t r u k t u r y  s p o ­
łecznej (np. instytucji), w r e s z c i e  jako e f e k t  k o n f r o n t a c j i  r z e c z y ­
w i s t y c h  o s i ą g n i ę ć  grupy s p o ł e c z n e j  z w n i o s k a m i  p ł y n ą c y m i  z badart

I Mgr, st. a s y s t e n t  w Z a k ł a d z i e  P e d a g o g i k i  S p o ł e c z n e j  UL.
Artykuł jest f r a g m e n t e m  p r z y g o t o w y w a n e j  rozp r a w y  d o k t o r s k i e j

i w n i e k t ó r y c h  m o m e n t a c h  n a w i ą z u j e  się tu do c a ł o ś c i  rozwiazart Tak 
też ma się z tytułem, k t ó r y  w o d n i e s i e n i u  do treści mo ż e  budzić’o e w -  
ne w ą t p l i w o ś c i ,  s z c z e g ó l n i e  w takiej w ł a ś n i e  s ytuacji. Aut o r  doszedł 
j edn a k  do wniosku, że nie należy go z m i e n i a ć  i d o p a s o w y w a ć  do z e ­
w n ę t r z n y c h  w y m o g ó w  a l b o w i e m  p o c i ą g n ę ł o b y  to za sobą zbyt r o z l e o ł a  O H w i a c j ę  myśli. ы 4
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2n a u k o w y c h  . S z c z e g ó l n i e  i n teresująca t e oretycznie jest o s t a t n i a  z 
w y m i e n i o n y c h  możliwości. K o n f r o n t a c j a  pojęć p o d s t a w o w y c h  z a k t u a l ­
nymi potrz e b a m i  w zakresie pracy socj a l n e j  umoż l i w i a  ich p r e c y z y j ­
n i e j s z e  określenie, a tym samym d o k ł a d n i e j s z e  p o z n a n i e  rzeczywistoś­
ci. Choć wnioski w ten spos ó b  s f o r m u ł o w a n e  to prze d e  w s z y s t k i m  h i ­
potezy teoretyczne, Jednak łatwo mogą być z w e r y f i k o w a n e  prz e z  tych, 
którzy wykonują zawód p r a c o w n i k a  socjalnego,

Zacznijmy od terminu n a j o g ó l n i e j s z o g o  dla prob l e m u  pracy socjal- 
n o - w y c h o w a w c z e j , czyli od pojęcia "opieka społeczna". K. K r z e c z k o w -  
ski stwierdził, że w opiece społe c z n e j  da się w y r ó ż n i ć  trzy e t a p y 3 . 
W p i e r w s z y m  z a j m o w a n o  się jednostkami w t r agicznej sytuacji ż y c i o ­
wej, nie w c h o d z ą c  w przy c z y n y  zła, któr e m u  uległy. W drugim, obok 
opieki jednostkowej, zjawia się środowiskowa, p o p r a w i a j ą c a  warunki 
bytu wspoma g a n y c h ,  zaś w trze c i m  (nadch o d z ą c y m )  nastąpi u z n a n i e  k o ­
n ieczności zaspok a j a n i a  w s z y s t k i c h  p o t r z e b  ogółu, czyli z a b e z p i e ­
cze n i e  społeczne. Etapy te można s w o b o d n i e  skoj a r z y ć  z r o z w o j e m  m e ­
tod pracy socjalnej, tzn. od met o d y  i n d y w i d u a l n e g o  p r z y p a d k u  do m e ­
tody o r g a n i z o w a n i a  s p o ł e c z n o ś c i  lokalnej. Jednak dziś obraz ten, 
prosty i jasny, uległ skompli k o w a n i u .  Prz e d e  w s z y s t k i m  u ś w i a d o m i o n o  
sobie z r ó ż n i c o w a n i e  p o t r z e b  s o c j a l n y c h  w różnych k r a j a c h  świata. 
G d y b y ś m y  jedn a k ż e  spojrzeli na te kraje, któ r e  przodują, jeśli c h o ­
dzi o tworzenie systemu opieki s p o ł e c z n e j  (Stany Z j e dnoczone, W i e l ­
ka Bryt'otiia), to i tu nie ma zgodności co do p l a n ó w  d a l s z e g o  rozwo-Aju . U j a w n i a  się to w d y s k u s j a c h  nad k i e r u n k a m i  kształcenia p r a c o w ­
ników socjalnych. Tam, gdzie można mówić, iż szer o k i e  s t o s o w a n i e  
m et o d y  ś r o d o w i s k o w e j  praw i e  u m o ż l i w i a  r e a l i z a c j ę  p e ł n e g o  z a b e z p i e ­
czenia społecznego, p o p u l a r n o ś ć  zyskują poglądy, że należy k s z t a ł ­
tować u m i e j ę t n o ś c i  t e r a p e u t y c z n e  p r z y g o t o w u j ą c  p r a c o w n i k ó w  s o c j a l ­
n ych do pracy "twarzą w t w a r z " 5 . Okaz u j e  się zatem, jak słuszne b y ­

^ Ibidem, s. 63.
3 K. K r z e c z k o w s k i ,  Poli t y k a  społeczna. Wytjór pism. 
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ło t w i e r d z e n i e  H. R a d l i ń s k i e j 6 , że z a b e z p i e c z e n i e  s p o ł e c z n e  nie u- 
sun i e  p o t r z e b y  opieki s p ołecznej, a co n a j w y ż e j  zawęzi tylko jej 
zakres z b l i ż a j ą c  ją do r a t ownictwa^. W toj s y t u a c j i  w z r a s t a  p r z y ­
d a t n o ś ć  t e o r e t y c z n y c h  r o z r ó ż n i e ń  w p r o w a d z o n y c h  przez uczoną, która 
t w ierdziła, że w p o j ę c i u  opieki m i e s z c z ą  się o d m i e n n e  rodzaje d z i a ­
łalności: pomoc, ratown i c t w o ,  opi e k a  we w ł a ś c i w y m  tego słowa z n a ­
czeniu.

Pomoc liczy się ze w s p ó ł p r a c ą  p o m a g a j ą c y c h  i k o r z y s t a j ą c y c h  z 
pomocy, w pełni za sie b i e  o d p o w i e d z i a l n y c h .  Opieka, d o s t a r c z a j ą c  
b r a k u j ą c y c h  do życia środków, bie r z e  na siebie o d p o w i e d z i a l n o ś ć  za 
losy p o d o p i e c z n y c h ,  k i e r u j ą c  u ż y c i e m  tych środków. W p e w n e j  m i e r z e  
zawsze u b e z w ł a s n o w a l n i a , p o d o b n i e  jak ratown i c t w o ,  k t ó r e  zwyk l e  ją 
p o p r z e d z a  i zjawia się z zewn ą t r z  w razie n a g ł e g o  n i e s z c z ę ś c i a  j e d ­
nostki lub grupy, d o r a ź n i e  z w a l c z a j ą c  p i e r w s z e  jego s k u t k i 8 . Jak 
łatwo zauważyć, pomoc jest ści ś l e  z w i ą z a n a  z z a b e z p i e c z e n i e m  s p o ł e ­
cznym, stan o w i ą c  jego podstawę. W sens i e  p s y c h o l o g i c z n y m  ozna c z a  
s a m o d o s k o n a l e n i e  j e d n o s t e k  we w s p ó l n o c i e  i dla niej. Gdy jest to 
trudne z jakichś w zględów, k o n i e c z n a  jest p o n o ć  doraźna, czyli r a ­
t ownictwo, od k t ó r e g o  w y m a g a  się p r z e d e  w s z y s t k i m  s zybkości. Opie k a  
s tanowi w tej sytuacji jedyną g w a r a n c j ę  s k u t e c z n o ś c i  z a r ó w n o  r a t o w ­
nictwa, jak i pomocy, b o w i e m  pop r z e z  p o ś w i ę c e n i e  się o piekuna, w y ­
r a ż a j ą c e  się w t r u d n y w o b o w i ą z k u  p r z e j ę c i a  o d p o w i e d z i a l n o ś c i  za l o ­
sy p o d o p i e c z n e g o ,  w y t w a r z a  się m o ż l i w o ś ć  o d b u d o w a n i a  więzi z innymi 
l u d ź m i .

Jest n i e w ą t p l i w e ,  że to w ł a ś n i e  u t r a t a  p o z y t y w n e g o  z w i ą z k u  z 
d r u g i n  c z ł o w i e k i e m ,  a nie u b ó s t w o  m a t e r i a l n e ,  p o w o d u j e  p o g ł ę b i a n i e  
się k r y z y e u  w postaci s p o ł e c z n e j  izolacji bądź n a s i l e n i a  agresji 
wraz z t o w a r z y s z ą c y m i  jej n i e k o r z y s t n y m i  p r o c e s a m i  p s y c h i c z n y m i  
(poc z u c i e  b e z n a d z i e j n o ś c i  życia, niena w i ś ć ,  nuda, apat i a  itp.). 
S t w i e r d z a j ą  to p r a c o w n i c y  socjalni, k t ó r z y  n i e r z a d k o  u l e g a j ą  p o d o b ­
ny m  u czuciom, c z u j ą c  sią b e z r a d n y m i  wob e c  o g r o m u  p r o b l e m ó w  . Ich

H. R a d l i ń s k a ,  P e d a g o g i k a  s p o ł e c z n a ,  W r o c ł a w  1961,s . 322-323.
7 Ibidem, s. 322-323.
0 Ibidem, s. 322. ’
9 R e f l e k s j a  ta zrod z i ł a  się na p o d s t a w i e  o s o b i s t y c h  k o n t a k t ó w  
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trudności p o g ł ę b i a n e  są presją w y w i e r a n ą  na nich ze strony u s t a w o ­
d a w c ó w  i o r g a n i z a t o r ó w  systemu, którzy ma j ą  wiele z ł u d z e ń  w y n i k a j ą ­
cych z w p a t r y w a n i a  się w insty t u c j e  a w a n g a r d o w e  i ludzi 3ilnych. Jak 
pis a ł a  w spomniana H. Radlińska, "pomijaną pr/ez ni c h  część prawdy 
życia widzą p racownicy opieki społecznej, którzy zmagają się z trud 
nościami w y k o n a n i a  zami e r z e ń  prawa, z r o z p l ą t y w a n i e m  przeróżnych spraw 
s k ł ę b i a j ą c y c h  się w życiu l u d z i ” 1 0 . Widzą oni także, jak odległy 
jest dystans pomi ę d z y  i nstytucją pomocy a tymi, którzy powinni z 
niej korzystać. Niektórzy z nich zdają subie sprawę, że dystans  
ten skraca opieka r ozumiana jak o  k s z t a ł t o w a n i e  świado m o ś c i ,  woli, 
p o b u d z a n i e  do wysiłku. D l a c z e g o  jednak dochodzi do sytuacji, gdy 
pr a c o w n i k  socjalny ulega pocz u c i u  bezra d n o ś c i  d e m o r a l i z u j ą c  3ię lub 
u c i e k a j ą c  z zawodu, c z a s e m  ze s t y g m a t e m  o s o b i s t e j  p o r a ż k i ?  D l a c z e ­
go zawód ten ma niski s połeczny p r e s t i ż ?  Czy rację ma C. Ohsawa 
twierdząc, że wielu tzw. p r a c o w n i k ó w  s o c j a l n y c h  rozdaje jedynie ”o - 
woce e k s p l o a t a c j i  i ż ebractwa" p r z y c z y n i a j ą c  się do u t r w a l a n i a  zła? 
Skąd biorą się takie poglądy, w jakim stop n i u  u z a s a d n i o n e  są p s y ­
c h o l o g i c z n y m i  mechani z m a m i ,  a w jakim wyni k a j ą  z w a d l i w e g o  systemu 
o r g a n i z a c j i  s p o ł e c z e ń s t w a  k s z t a ł t u j ą c e j  ś w i a d o m o ś ć  i p o s t a w y  wobec  
s y s t e m u  opieki?

H. R a d l i ń s k a  napis a ł a  przed k i l k u d z i e s i ę c i u  laty, że p r z e c i ę t ­
ny c z ł o w i e k  nie tylko nie i nteresuje się opieką, ale p r z e j a w i a  r o ­
dzaj p o g a r d y  dla tych, którzy żyją z z a s i ł k ó w 1 1 . Uwaga ta nie s t r a ­
ciła na swojej a k t ualności, a nawet z n a j d u j e  szersze p o t w i e r d z e n i e .  
O g ó l n i e  znane są problemy p ł y n ą c e  z tzw. rozwoju c y w i l i z a c j i  pro-
d u k c y j n o - k o n s u m p c y j n e j .  W ramach p e d a g o g i k i  społe c z n e j  p r z e d s t a w i ł  12je A. Kamiński . J e d n o c z e ś n i e  pisze się, że rozwój ubezpieczeń s p o ­
łecznych umożliwił " p l a n o w e  d z i a ł a n i e  w y c h o w a w c z e  t o w a r z y s z ą c e  r ó ż ­
nym for m o m  pomocy społecznej", dzięki u s t a w o m  i m a t e r i a l n e j  p o d s t a ­
wie z a b e z p i e c z e n i a  s p ł e c z e n g o .1 ^ Zatem mamy do c z y n i e n i a  z o b r a z e m

-Górna oraz spot k a ń  w ramach tzw. Letniej Szkoły Pracy Socjalnej o r ­
g a n i z o w a n e j  przez Medy c z n e  C e n t r u m  D o s k o n a l e n i a  Z a w o d o w e g o  Ś r e d n i c h  
K adr M e d y c z n y c h  ( Warszawa) w L u b l i n i e  i Łodzi w latach 1984-1986.

n a d l i n s k a ,  r e u a y u y i k a ..., s. 323.
11 Ibidem, s. 323.
12 K a m i ń s k i ,  F u nkcje..., s. 98-155.



r z e c z y w i s t o ś c i ,  który na p i e r w s z y  rzut oka w y d a j e  się być w e w n ę t ­
rznie sprzeczny. Jedynym z a p e w n e  s p o s o b e m  r o z w i ą z a n i a  tej sprzecznoś­
ci jest o d w o ł a n i e  się do ludzkiej ś w i a d o m o ś c i .

Gdy mo w a  o o p i e c e  s p o ł e c z n e j ,  to rzec można, że d o t y c z y  ona l u ­
dzi s p o ł e c z n i e  z d e g r a d o w a n y c h  w jakimś sensie, czy to w wyniku scho­
rzeń f izycznych, p s y c h i c z n y c h ,  bra k u  s p r a w n o ś c i  i wykształcenia, s a ­
m otności, czy też innych (np. p o l i t y c z n y c h )  przyc z y n .  Trud n o  od nich 
w y m a g a ć  aby w n a t u r a l n y c h  w a r u n k a c h  s p o ł e c z n y c h  dali sob i e  radę bez 
pom o c y  innych. J e d n o c z e ś n i e  w i e l u  z tych p o t r z e b u j ą c y c h  z m u s z a n y c h  
jest, pod w p ł y w e m  presji opinii p u b l i c z n e j ,  do u k r y w a n i a  p r a w d z i ­
we g o  stanu rzeczy. W tej sytuacji t r u d n o  w y o b r a z i ć  sob i o  by w o b r ę ­
bie syst e m u  opieki, b ę d ą c e g o  j e d n y m  z e l e m e n t ó w  w i ę k s z e j  całości,  
jaką jest s p o ł e c z e ń s t w o ,  państwo, nie f u n k c j o n o w a ł  m e c h a n i z m  p r e ­
ferujący s i l n i e j s z y c h  i z a r a d n i e j s z y c h .  Dl a  w i e l u  p r a c o w n i k ó w  s o ­
c j a l n y c h  ci drudzy są w d z i ę c z n i e j s z y m  m a t e r i a ł e m  b o w i e m  c h ę t n i  są 
do współp r a c y ,  choć n i e r z a d k o  p r ó b u j ą  w y k o r z y s t a ć  Ją dla nadużyć. 
Bez w z g l ę d u  jedn a k  na kateg o r i ę ,  do k t ó r e j  z e ć h c i e l i b y ś m y  k w a l i f i ­
k ow a ć  p o d o p i e c z n y c h ,  to w s t o s u n k u  do resz t y  s p o ł e c z e ń s t w a  z n a j d u j ą  
się oni w n a t u r a l n e j  opozycji. O p i n i a  p u b l i c z n a  żąda od w ł a d z y  p a ń ­
stwowej, aby s t w a r z a ł a  jak n a j l e p s z e  w a r u n k i  rozwoju, a w i ę c  takie, 
któ r e  z m i e r z a j ą  do l i kwidacji w y d a t k ó w  na o p i e k ę  s p o ł e c z n ą .  Tak oto, 
z jednej strony r o z b u d o w y w a n i e  s y s t e m u  opie k i  s p o ł e c z n e j  jes t  cec h ą  
ś w i a d c z ą c ą  o n o w o c z e s n o ś c i  państwa, z d r u g i e j  zaś sta j e  się czy m ś  
w s t y d l i w y m  i n i e k i e d y  p r z y c z y n ą  s p o ł e c z n y c h  k o n f l i k t ó w ,  gdyż u ś w i a ­
damia, że p o t r z e b y  w tytn z a k r e s i e  z a m i a s t  z m n i e j s z a ć  się to rosną. 
Jak mają z a r e a g o w a ć  na to ludzie, k t ó r z y  na co d z i e ń  d o m a g a j ą  się 
pra w a  do tego, by nie z n a l e ź ć  się na m a r g i n e s i e ?  N a j p r o s t s z ą  r e a k ­
cją jest o b a r c z e n i e  wi n ą  tych, k t ó r z y  już się tam Znaleźli. Z a c h o ­
wan i e  takie Jest s a m o o b r o n ą  p r z e d  g r o ż ą c ą  d e g r a d a c j ą  i s t a n o w i  p o ­
t w i e r d z e n i e  p s y c h o l o g i c z n e j  teorii s a m o w i e d z y ,  a p r z e d e  w s z y s t k i m  
p ra w a  Kow a l a  . W y j ś c i e m  z tego b ł ę d n e g o  koła m o ż e  być doprowadzenie 
do zmiany p o g l ą d ó w  na temat opieki społe c z n e j .  N a l e ż y  u p o w s z e c h n i a ć

szawa 1979; i d e m ,  Od f i l a n t r o p i i  do p e d a g o g i k i  o p i e k u ń c z e }  "Stu d i a  P e d a g o g i c z n e  , 1961, t. 12, s. 21.
14 'P a t r z . J * K o z i e l e c k  i . P s y c h o l o o i c z n a  teoria — niewiedzy, W a r s z a w a  1906, s. 160-160. 5 У С П О А ° 9 1Сгпа teoria sa-



opinię, iż opieka to coá n a turalnego. Chodzi o zerw a n i e  z normą, że 
p o d o p i e c z n i  p r a c o w n i k a  s o c j a l n e g o  to ludzie inni, n i e z a r a d n i  itp 
Nie w s z y s c y  z nich znajdują się w k ł o p o t a c h  z włas n e j  winy. Nie 
w s z y s c y  z nich świadomi są w ł a s n y c h  problemów, a tym sam y m  trudno 
twierdzić, że pono s z ą  a u t e n t y c z n ą  o d p o w i e d z i a l n o ś ć  za swój los,3ko- 
ro nigdy nie dana im była m o ż l i w o ś ć  o c e n i a n i a  go w ten sposób; nie 
inieli też okazji do jego zmiany. Brak świado m o ś c i  sytuacji tych lu ­
dzi prow a d z i  p r a c o w n i k a  s o c j a l n e g o  (i nie tylko jego) do a p r i o r y c z ­
nego uznawania, np. rodziny w i e l odzietnej, rodziny n i e p e ł n e j  czy z 
p r o b l e m e m  alkoholowym, osoby samotnej, za tych, któ r z y  p o t r z e b u j ą  
n a t y c h m i a s t o w e j  pomocy. Zwykle pomoc ta jest p o t r z e b n a  i r z e c z y w i ś ­
cie konie c z n a ,  ale nie zawsze taka, jaką się proponuje. Dąż ą c  do 
zmiany n i e k o r z y s t n e j  sytu a c j i  za wzór p r z y j m u j e  się tzw. rodzinę nor­
malną, okre ś l a n ą  za pomo c ą  n a u k o w o  o p r a c o w a n y c h  i s t a r a n n i e  wyselek­
cj o n o w a n y c h  w s k a ź n i k ó w 1 5 . P o d e j ś c i e  takie u m o ż l i w i a  s a t y s f a k c j ę  b a ­
dacza i u g r u n t o w y w u j e  p e w n o ś ć  jego poglądów, co nie jest bez z n a ­
czen i a  dla o b i e k t y w n o ś c i  badań, ale trzeba mieć ś w i a d o m o ś ć  i s t n i e ­
jącego tu n i e b e z p i e c z e ń s t w a ,  k t ó r e g o  m e c h a n i z m  już w c z e ś n i e j  z a s y ­
gna l i z o w a l i ś m y .  Jeżeli p r a c o w n i k  socjalny p r z e p r o w a d z i  d i a g n o z ę  i 
ustali w jej wyn i k u  zakres, w jakim dana j e d n o s t k a  czy rodzina o d ­
biega od obra z u  wzorca, to ujawnia się prz e d  nim obszar p r z y s z ł e g o  
d z i a ł a n i a  i zakres zad a ń  do z r e a lizowania. Dzięki temu wio, co ma 
zrobić, lecz w żad n y m  w y p a d k u  nie ozna c z a  to, iż wie, w jaki sposób 
ma to wykonać. Jeżeli np. wie, że p r z y c z y n ą  n i e p o w o d z e ń  jest brak 
w y k s z t a ł c e n i a  bądź a l k o h o l i z m  ojca rodziny czy też bra k  j e d n e g o  z 
rodziców, to nie ozna c z a  to, że jest w stanie d o p r o w a d z i ć  do s y t u a ­
cji, w któr e j  uzupełni się braki w y k s z t a ł c e n i a ,  w y l e c z y  się a l k o h o ­
lika, zastąpi się w j a k i k o l w i e k  sposób, z m a r ł e g o  bądź nie interesu­
jącego się losem dziecka, rodzica. Kompe n s a c j a ,  czyli pro s t e  w y r ó w ­
n y w a n i e  braków, jest w tym w y p a d k u  p r z y k ł a d e m  lecz e n i a  objaw o w e g o ,  
nie u s u w a j ą c e g o  źródeł zła. Jeszcze gors z e  (trudno uciec tu od o- 
cen) są n a j p e w n i e j  sytuacje, w k t ó r y c h  p r a c o w n i k  socjalny usił u j e  
w y t ł u m a c z y ć  p o d o p i e c z n e m u ,  że p r z y c z y n ą  k ł o p o t ó w  jest jego. wła s n a  
n i e w i e d z a  i , że sam jest sobie w i n i e n  p o p r z e z  swo j e  n i e d o u c z e n i e  i 
n i e u d o l n o ś ć .  Gdy rozum i e m y  pra w o  Kowala, to zdajemy sobie spawę, że



każ d y  c z ł o w i e k  dąż ą c  do p o d n i e s i e n i a  w ł a s n e j  s a m o o c e n y  sta r a  się za­
cho w a ć  obraz s a m e g o  sie b i e  na o d p o w i e d n i o  w y s o k i m  poziomie. Skutki  
t aki e g o  d ą ż e n i a  nie jest trudno przewi d z i e ć .  Gdy kto ś  ma niską s a ­
m o o c e n ę  to uwagi k r y t y c z n e  ze str o n y  p r a c o w n i k a  s o c j a l n e g o ,  zami a s t  
sa m o o c e n ę  p odnieść, s t a n o w i ą  i n f o r m a c j ę  u t r w a l a j ą c ą  i s t n i e j ą c y  stan 
rzeczy. Godzi się zauważyć, że o p o w o d z e n i u  p o c z y n a ń  c z ł o w i e k a  d e ­
c y d u j e  p o s i a d a n i e  prz e z  n i e g o  s a m o o c e n y  na o d p o w i e d n i o  w y s o k i m  p o ­
z i o m i e 1 6 . K o n t y n u u j ą c  a n a l i z ę  z a s y g n a l i z o w a n y c h  niebezpieczeństw nie 
m oż n a  nie z a u w a ż y ć  m o ż l i w o ś c i  p o j a w i e n i a  się sytua c j i ,  w k t ó r y c h  
d z i a ł a n i e  p r a c o w n i k a  s o c j a l n e g o  w o b e c  a l k o h o l i k a  p o p r z e z  s t a w i a n i e  
go p od p r ę g i e r z e m  n a j b l i ż s z e j  rodziny, czy s z e r s z e g o  ś r o d o w i s k a ,  po­
głębia istni e j ą c y  k r y z y s  i z u p e ł n i e  n i e w a ż n e  jest w tym w y p a d k u  to, 
że probiera a l k o h o l i z m u  w y s t ą p i ł  z a n i m  p r a c o w n i k  s o c j a l n y  podjął swo­
je działanie. Go t r a g i c z n y c h  n a l e ż y  z a l i c z y ć  zdarz e n i a ,  gdy to p r a ­
c ow n i k  p r z y c z y n i a  się do r o z p a d u  rodz i n y  z a o s t r z a j ą c  a n t a g o n i z m  p o ­
mię d z y  małżon k a m i ,  dziećmi. Bywa, że p o p r z e z  n i e o s t r o ż n e  pró b y  i z o ­
lacji a l koholika, u z n a w a n e g o  za p r z y c z y n ę  d e m o r a l i z a c j i ,  osiąga t y l ­
ko to, iż rodz i n a  k o n s o l i d u j e  się w jego obronie. E f e k t  taki jest 
pozyt y w n y ,  lecz pod w a r u n k i e m ,  że r o d z i n a  z a p r a g n i e  p o p r a w i ć  swój 
m a t e r i a l n o - k u l t u r a l n y  byt. Gdy w s z y s t k o  z m i e r z a  w o d w r o t n y m  k i e r u n ­
ku trudno winić c z ł o n k ó w  rodz i n y  s t a r a j ą c y c h  się o b r o n i ć  resztki n a ­
dziei na p omyślność. P r a c o w n i k  socj a l n y  staje się wte d y  wrogiem, re­
p r e z e n t a n t e m  sił n i e p r z y j a z n y c h  i z e w n ę t r z n y c h ,  i traci - by ć  moż e  
na zawsze - m o ż l i w o ś ć  w y w i e r a n i a  w p ł y w u  na losy s w o i c h  p o d o p i e c z ­
nych. Wypow i e d z i  p r a c o w n i k ó w  s o c j a l n y c h  s t a n o w i ą  waż n y  m a t e r i a ł  e m ­
p i r y c z n y  p o t w i e r d z a j ą c y  z n a c z e n i e  p r z e d s t a w i o n y c h  p r z y k ł a d ó w 1 7 .

P r z e d s t a w i o n e  uwagi p r o w a d z ą  do wniosku, że d i a g n o z a  nie daj e  
m o ż l i w o ś c i  e f e k t y w n e g o  d z i a ł a n i a  n a w e t  wtedy, gdy jest p o p r a w n i e  
p r z e p r o w a d z o n a .  Byłby to błę d n y  wnio s e k .  N a s z e  r o z w a ż a n i a  s u g e r u ­
ją, iż w i e l e  zależy od tego, w jaki s p o s ó b  z o s t a j e  ona p o t r a k t o w a ­
na. W p e d a g o g i c e  s p o ł e c z n e j  p r o b l e m  d i a g n o z y  t r a k t u j e  się jak o  z n a ­
czący. Ale czy b l i s k o  jest tu z n a c z ą c y c h  r o z s t r z y g n i ę ć ?

H. Radlińska: " P o j ę c i e  d i a g n o z y  z a c z e r p n i ę t e  z m e d y c y n y  o z n a ­
cza w p e d a g o g i c e  s p o ł e c z n e j  r o z p o z n a w a n i e  w p o s z c z e g ó l n y c h  p r z y p a d ­

l 6 K o z i e l e c k i ,  P s y c h o l o g i c z n a . , . ,  s. 199-222.
Por. przyp. 11 n i n i e j s z e g o  artykułu.



kach p r z y c z y n  b a d a n e g o  stanu, oce n ę  jego o b j a w ó w  i możli w o ś c i  prze- 
raian"1 8 .

A. Kamiński: “Samo p o j ę c i e  diagnozy - bez d o d a t k o w e g o  przymiot­
nika ozna c z a  r o z p o z n a n i e  b a d a n e g o  stanu rzeczy na p o d s t a w i e  z e b r a ­
n yc h  obja w ó w  i znan y c h  ogól n i e  p r a w i d ł o w o ś c i ,  przez p r z y p o r z ą d k o w a  
nie s t w i e r d z o n y c h  o b j a w ó w  do o k r e ś l o n e g o  ich typu albo gatunku, a
dalej - przez g e n e t y c z n e  w y j a ś n i e n i e  tego stanu oraz o k r e ś l e n i e  je-

1 9go fazy obec n e j  i p r z e w i d y w a n e g o  r o z w o j u " .
E. Marynowi c z - H e t k a .  " D i a g n o s t y k a  w y c h o w a w c z a  oraz d i a g n o z o w a ­

nie są to poję c i a  p o c h o d z ą c e  od terminu d i a g n o z a  i o z n a c z a j ą  proces 
d z i a ł a n i a  zorganiz o w a n e g o ,  s k u p i a j ą c y  sze r e g  czynności, składających 
się na etapy p o s t ę p o w a n i a  dia g n o s t y c z n e g o .  Są nimi: z b i e r a n i e  m a ­
teriału d i a g n o s t y c z n e g o ,  Je g o  opis i ocena, o p r a c o w a n i e  p r o g n o z y  i 
p r o g r a m u  oraz planu p o s t ę p o w a n i a  te r a p e u t y c z n e g o ,  wychowawczego. Dia­
gnoza jest i n tegralnym e l e m e n t e m  kaZdej c e l o w o  z o r g a n i z o w a n e j  d z i a ­
łalności, także więc a ktywności w y c h o w a w c z e j  oraz b a d a w c z e j " 2®,

W k a ż d y m  p r z y p a d k u  d i a g n o z a  dosta r c z a  c e n n e g o  m a t e r i a ł u  do a n a ­
lizy. Prze d e  w s z y s t k i m  p o z w a l a  na r a c j o n a l n e  o k r e ś l e n i e  problemu, 
n a z w a n i e  go i z a k w a l i f i k o w a n i e  do o k r e ś l o n e j  kateg o r i i  zjawisk. Prze­
k o n a n i e  o jej b e z u ź y t e c z n o ś c i  wypł y w a  z sytuacji, w k t ó r e j  pracownik 
socj a l n y  nie potrafi p r z y j ą ć  d i a g n o z y  za to, czy m  jest w rzeczy s a ­
mej. Jednak gdy d i a g n o z a  Jest tylko w y t w o r e m  m y ś l e n i a  naukowego, to 
o b a r c z o n a  jest oto c z k ą  p r o b l e m ó w  tego ś r o d o w i s k a  i trudno jest z a ­
a k c e p t o w a ć  ten spo s ó b  m y ś l e n i a  jako ogólny. P r a c o w n i k  s o c j a l n y  k o ­
rzysta z tej sytuacji i n i e r z a d k o  czuje sią z wolniony od myślenia, 
u z n a j ą c  z g r o m a d z o n ą  w i e d z ę  za pewną. P r a k t y k a  burzy mu ten obraz i 
d o s t a r c z a  n i e s p o d z i e w a n y c h  zdarzeń, k t ó r y c h  i n f o r m a c y j n a  w a r t o ś ć  by­
wa różna. W e f e k c i e  p o d e j m u j e  on d z i a ł a n i a  c h a r a k t e r y z u j ą c e  się 
p r z e w a g ą  uży c i a  met o d y  prób i błęd ó w  nad m y ś l e n i e m  c e l o w o ś c i o w y m . 
Zapomina przy tym, że mate r i a ł  d i a g n o s t y c z n y  to zbiór informacji w y ­
m a g a j ą c y c h  w e r y f i k a c j i  t r a k t o w a n e j  jako p r o c e s  ciągły i nieus t a j ą -

f i a d l i ń s k a ,  P e d a g o g i k a . . , ,  s. 323.19 K a m i ń s k i ,  Funkcj e . . . ,  s. 60.
20 E. M a r y  n o w i e  z-H e t к a, O i a g n o s t y k a  w y c h o w a w c z e  

jako p r o c e s  d z i a ł a n i a  z o r g a n i z o w a n e g o ,  [w:] P e d a g o g i k a  opiekuńcze 
red. I. Lepałczyk, E. M a r y n o w i c Z - H e t k a ,  cz. 4, Łódź 1980, s. 7, 13.



cy. Wyp a d a  zatem z a s t a n o w i ć  się skąd b i e r z e  się to z a pomnienie. Co 
powo d u j e ,  że p r a c o w n i k  socj a l n y  d y s p o n u j ą c y  n a r z ę d z i e m  d i a g n o z y  p o ­
pe ł n i a  b ł ę d y ?

C z ę ś c i o w ą  o d p o w i e d z i ą  na p o s t a w i o n e  p y t a n i e  jest u ś w i a d o m i e n i e  
sob i e  sytua c j i  opieki we w s p ó ł c z e s n y m  świecie. I s t n i e j ą c y  stan r z e ­
czy n e g a t y w n i e  k o n s t y t u u j e  status p r a c o w n i k a  s o c j a l n e g o  c z y n i ą c  z 
ni e g o  n i e w o l n i k a  i s t n i e j ą c e g o  sys t e m u  s t o s u n k ó w  s p ołecznych. W k r a ­
jach Europy Zacho d n i e j  i w Stan a c h  Z j e d n o c z o n y c h  stat u s  ten jest wy­
soki. Wynika to z p r z e s ł a n e k  h i s t o r y c z n y c h ,  k t ó r e  w y k o r z y s t a n o  dla 
s t w o r z e n i a  o d p o w i e d n i c h  w a r u n k ó w  d o s k o n a l e n i a  p r a c o w n i k ó w  opieki. 
Jednak godzi się s t wierdzić, że ten " d o s k o n a ł y "  s y s t e m  nie d o p r o w a ­
dził do z l i k w i d o w a n i a  p o d s t a w o w y c h  p r o b l e m ó w  s p o ł e c z n y c h ,  takich 
jak: bezro b o c i e ,  p r z e s t ę p c z o ś ć ,  s a m o t n o ś ć  itd. To, iż istn i e j e  in ­
s t y t u c j a  zasił k ó w  s p o ł e c z n y c h  s t w a r z a j ą c y c h  k a ż d e m u  m o ż l i w o ś ć  g o ­
d z i w e g o  życia nie znosi a u t o m a t y c z n i e  p s y c h o l o g i c z n y c h  k o n s e k w e n c j i  
br a k u  pracy. Gdyby tak było, to d l a c z e g o  reszta s p o ł e c z e ń s t w a  nie 
m i a ł a b y  z a p r z e s t a ć  pra c y  z a r o b k o w e j  i żyć w m i a r ę  wygod n i e .  D l a c z e ­
go też bezro b o t n i  pra g n ą  zdobyć pra c ę  za w s z e l k ą  cen ę  i d o m a g a j ą  
się pra w a  do nie j ?  P o t w i e r d z a j ą  się tu a n a l i z y  p s y c h o l o g ó w  t w i e r ­
dzących, że a k t y w n o ś ć  c z ł o w i e k a  na pol u  pra c y  z a w o d o w e j  jest p o d ­
stawą jego rozwoju i z a d o w o l e n i a  z życia. P o t w i e r d z a  się u w a g a  H. 
R a d l i ń s k i e j ,  t e  to d o ś w i a d c z e n i e  wskazuje, iż "w losach j e d n o s t e k  
g r a n i c a  p o m i ę d z y  s a m o d z i e l n o ś c i ą  a opi e k ą  jest płynna, z w ł a s z c z a  w 
o k r e s a c h  k r y z y e u  i bezrob o c i a ,  po k l ę s k a c h  ż y w i o ł o w y c h ,  w d ł u g o ­
t r w a ł y c h  c h o r o b a c h "

S t a t u s  p r a c o w n i k a  s o c j a l n e g o  jest rzeczą ważną, jed n a k  gdy jest 
zbyt wysoki p o w o d u j e  sytuację, w k t ó r e j  p r a c o w n i k  socja l n y ,  z a d o w o ­
lony ze swojej pracy, może nie zauważyć, że z a m i a s t  w y c h o w y w a ć  czło­
wie k a  n i e z a l e ż n e g o  i s a m o d z i e l n e g o ,  tworzy z a d o w o l o n e g o  z sie b i e  
konfo r m i s t ę .  Nie lepiej w y g l ą d a  s ytuacja, gdy słyszy się n a r z e k a n i a  
na nis k ą  p o z y c j ę  s p o ł e c z n ą  i n t e r e s u j ą c e g o  nas zawodu. W e r y f i k a c j i  
w y m a g a  h ipoteza, że w k r a j a c h  s o c j a l i s t y c z n y c h  istn i e j e  p r o b l e m  nie­
d o w a r t o ś c i o w a n i a  p r o f e s j i .

M ó w i l i ś m y  już o p o c z u c i u  b e z r a d n o ś c i .  Na p o l u  s z e r s z e j  a n a l i z y  
n a l e ż y  s t w i e r d z i ć  p o k a ź n ą  f l u k t u a c j ę  ka d r  w z a w o d z i e  p r a c o w n i k a  s o ­



cjalnego. Ujawnia się to w o d c h o d z e n i u  od zawodu, a takZe znajduje
22swoje p o t w i e r d z e n i e  w m a l e j ą c y m  naborze do szkół pracy socjalnej 

P o w o d u j e  to Jeszcze wię k s z e  o b n i ż a n i e  się statusu z a w o d o w e g o  w o- 
cza c h  opinii p u b l i c z n e j  oraz ogran i c z a  szansę e f e k t y w n e g o  d z i a ł a n i a  
dla tych wszystkich, którzy z pracą socjalną więżą się na stałe. Nio 
wpł y w a  to toż k o r z y s t n i e  na jakość świadczeń. W o s t a t e c z n y m  r o z r a ­
ch u n k u  sytuacja taka p o w o d u j e  wzrost zjawisk p a t o l o g i c z n y c h  i p o ­
trzeb opiekuńczych. W koń c u  d o p r o w a d z a  do tego, iż powszechne staje 
się odczucie, że teoria nie pokr y w a  się z p r a k t y k ą  i albo ję wy - 
przędza, albo za nią nie nadąża. Czy jednak m o ż l i w e  jest r a c j o n a l ­
ne w y j ś c i e  z tej trudnej sytuacji?

Nasze rozwa ż a n i a  r o z p o c z ę l i ś m y  od p r z e d s t a w i e n i a  poj ę ć  t e o r e ­
tycznych. Powróćmy do nich s y g n a l i z u j ą c  nową a l t e r n a t y w ę  w ich r o ­
zumieniu. Pojęcia pomocy, ratow n i c t w a  i opieki nie są pojęciami, któ­
re moż n a  oder w a ć  od siebie. Spoiwem, któ r e  je'łączy jest praca s o ­
cja l n a  p o t r a k t o w a n a  jako d z i a ł a n i e  w y chowawcze. Jej celem jest prze­
budo w a  s p o ł e c z n a  d o k o n y w a n a  "dzięki w y t w a r z a n i u  się nowy c h  więzi 

23m i ę d z y l u d z k i c h "  . W w a r s t w i e  p s y c h o l o g i c z n e j  oznacza ona u s a m o ­
d z i e l n i e n i e  człowieka, jego u a k t y w n i e n i e  popr z e z  tworz e n i e  nowy c h  
ce l ó w  d z i a ł a ń  i p o z w a l a j ą c y c h  mu na s a m o d o s k o n a l e n i e  b ę d ą c e  ź r ó d ­
łem p o z y t y w n e j  samooceny. Jak zatem (od strony p r a c o w n i k a  s o c j a l n e ­
go) powi n n a  p r z e b i e g a ć  praca socjalna znacząca w y d o b y w a n i e  i p o m n a ­
żanie sił ludzkich?

R z e c z y w i s t o ś ć  opieki społe c z n e j  powoduje, że p r a c o w n i k  socjalny  
musi radzić sobie z probl e m a m i  różnych k a t e g o r i i  ludzi. Aby być 
s k u t e c z n y m  w y k o r z y s t u j e  w i e d z ę  o ś r o d o w i s k u  życia c z ł o w i e k a  na r ó w ­
ni z wiedzą o i n d y w i d u a l n y c h  z a c h o w a n i a c h  oraz w i e d z ą  f i l o z o f i c z n ą  
n a d a j ą c ą  d z i a ł a n i u  p r a w d z i w i e  h u m a n i t a r n y  sens. Ta o s t a t n i a  tworzy 
się (o ile istnieją ku temu realne w a r u n k i )  w w e w n ą t r z g r u p o w y c h  dys­
k u s j a c h  p o ś w i ę c o n y c h  z a w o d o w y m  problemom. W s p ó l n i e  w y p r a c o w y w a n a  e- 
tyka u m o ż l i w i a  u z n a n i e  inności k a ż d e g o  człowieka, choć życie k a ż d e ­
go opiera się na tych s a m y c h  m e c h a n i z m a c h  i zasadach. Maj ą c  na u w a ­
dze w s p ó ł c z e s n e  warunki f u n k c j o n o w a n i a  p r a c o w n i k a  s o c j a l n e g o  warto 
za p r o p o n o w a ć  mu s i ę g n i ę c i e  do psycho l o g i i .  S z c z e g ó l n i e  i n t e r e s u j ą c e

22 Por. przyp. 19 i 11 n i n i e j s z e g o  autykułu.



wyd a j ą  314 pogl ą d y  p s y c h o l o g ó w  k l i n i c z n y c h  o o r i e n t a c j i  humanistycz- 
nej, takich jak: S. G e r s t m a n n  i P, G e r s t m a n n .  Ich m y ś l e n i e  opa r t e  
jest na rzet e l n e j  k r y t y c e  p o g l ą d ó w  takich t e o r e t y k ó w  p s y c h o l o g i i ,  
lak: S. Frond, I. Pawłów, A. R. Łuria, G. W. Allport, J. Piaget,

9 AT. T o maszewski, S. Szuman, J. Reykowski, W. S z e w c z u k  i innych .
P. G e r s t m a n n  pisze: "Choroby i d e f e k t y  p s y c h i c z n e  ( p o m i j a j ą c  

ewide n t n e ,  o r g a n i c z n e  s c h o r z e n i a  m ó z g u  - e p i l e p s j e ,  z e s p o ł y  otępien- 
ne i p o u r a z o w e  będ ą c e  na p o g r a n i c z u  n e u r o l o g i i  i p s y c h i a t r i i ) ,  t a ­
kie Jak: p s y c h o p a t i e ,  socjopatie, nerwice, nie maj ą  o d p o w i e d n i k ó w , 
d e s y g n a t ó w  w r z e c zywistości. B a d a j ą c  atomy, rośliny, p r o m i e n i o w a n i e  
m i k r o f a l o w e ,  a k t y w n o ś ć  ludzi, wrzo d y  na żołądku, b a k t e r i e  i setki 
t ysięcy innych zaga d n i e ń  p o z n a j e m y  r z e c z y w i ś c i e  i s t n i e j ą c e  e l e m e n t y  
n a s z e g o  świata. Z a j m u j ą c  się sc h i z o f r e n i ą ,  depre s j ą ,  n e r w i c ą  i p s y ­
c h o p a t i ą  p o z o s t a j e m y  w krę g u  w y t w o r z o n y c h  prz e z  s i e b i e  pojęć, któ r e  
d o p i e r o  na I stniejącą r z e c z y w i s t o ś ć  n a k ł a d a m y 2 5 . W inn y m  m i e j s c u  
s p o t y k a m y  się z takim oto stwier d z e n i e m :  "W n a j b a r d z i e j  k l a s y c z n e j  
p o s t a c i  zdrowie p s y c h i c z n e  u j m o w a n e  jest Jako bra k  z a b u r z e ń  psychicz­
nych. Jest to więc d e f i n i o w a n i e  zdrowia prz e z  nie z d e f i n i o w a n ą  u- 
przednio chorobę psych i c z n ą .  K r y t e r i u m  z d r o w i a  stanowi w i ę c  k l a s y f i ­
kacja obja w ó w  i z a b u r z e ń  ps y c h i c z n y c h .  P r z e c i w k o  t a k i e m u  u j m o w a n i u  
z a g a d n i e n i a  zdrowia p s y c h i c z n e g o  p r o t e s t u j e  m i ę d z y  innymi K. Oąbrow- 
s k i » 2 6 .

W tym m i e j s c u  z w r a c a n y  uwagę, że p r z e d s t a w i o n e  c y t a t y  uzupełnia­
ją nas z e  p o g l ą d y  d o t y c z ą c e  opieki s p o ł e c z n e j  i s p o s o b u  t r a k t o w a n i a  
ludzi nią objętych. O z n a c z a j ą  p r z y k ł a d  tej samej m e t o d y  m y ś l e n i a  
z a s t o s o w a n e j  do innych problemów. Dla p r a c o w n i k a  s o c j a l n e g o  jest 
c zy m ś  n i e z w y k l e  ważnym, że i n t e r e s o w a ć  go p o w i n i e n  c z ł o w i e k  i jego 
prob l e m y ,  a nie choroba, którą ten-j e s t  dotkn i ę t y .  Nie cho d z i  zat e m
o r o z p o z n a n i e  dewi a c j i  i u s u n i ę c i e  jej skutków, ale o zmi a n ę  losu 
k o n k r e t n e g o  człowieka. R o z p o z n a n i e  c h o r o b y  jest tyl k o  j e d n y m  z e l e ­
m e n t ó w  d z i a ł a n i a  i nigdy nie zastąpi p o z n a n i a  i n d y w i d u a l n e g o  obr a z u
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25 Ibidem, s. 125.
u * ‘ b r ° , ' 1  co k ^ P r o w a d z e n i e  do h i g i e n y  p s y c h i c z n e j ,W a r s z a w a  1979, s. 11-52.



jednostki. W ten sposób nale ż y  chyba rozum i e ć  uwagi P. G e r s t m a n n a
i można stwie r d z i ć  ich p r z y d a t n o ś ć  dla cel ó w  pracy s o c j a l n o - w y c h o -2 7wawc z e j  . P. G e r s t m a n n  rozu m i e  pomoc jako w s p ó ł u d z i a ł  ( s p e c j a l i ­
sta - pacjent) w r o z w i ą z y w a n i u  p r o b l e m ó w  podopie c z n e g o .  Koncepcja ta
opiera się na p o j ę c i a c h  "zadania ż y c i o w e " , " t rudności życiowe", "pro­
blemy życiowe", "problemy położ e n i a  życiowego". Rzec możne, że k a ż ­
dy c z ł o w i e k  Jest zawsze w trakcie r o z w i ą z y w a n i a  jak i c h ś  ż y c i o w o  
w a ż n y c h  problemów, ma za sobą d o ś w i a d c z e n i a  zwią z a n e  z reali z a c j ę
tych lub p o d o b n y c h  d ą ż e ń  w p r z e s z ł o ś c i  i n a j c z ę ś c i e j  p l a n u j e  nowe 

28cele na p r z y s z ł o ś ć  . Ce l e  te mogą być bar d z o  różne (za cel uzn a ć  
można również d e k l a r o w a n y  brak celu).

C z ł o w i e k  r e a l i z u j ą c y  zadania życiowe natr a f i a  zwykle na p r z e s z ­
kody, trudności życiowe. Wie l u  z tych, k t ó r z y  mają pomóc mu w ich 
p o k o n a n i u  ogra n i c z a  się do p r z e a n a l i z o w a n i a  p r z e s z ł y c h  z d a r z e ń  z 
p o d k r e ś l e n i e m  bie r n e j  lub zbyt aktywnej p o s t a w y  z a i n t e r e s o w a n e g o .  
Bywa też, że p o m a g a j ą c y  n a s t a w i a  si ę  a u t o m a t y c z n i e  ( w y c i ą g a j ą c  w ł a ­
sne wnioski z p o p e ł n i o n y c h  nie prz e z  sie b i e  błędów) na n a u c z a n i e  
ludzi tego, w jaki spo s ó b  powinni zach o w a ć  się w przysz ł o ś c i .  K o n ­
s e k w e n c j e  tak u p r o s z c z o n e g o  p o s t ę p o w a n i a  z a s y g a n l i z o w a l i ś m y  na wstę­
pie. Gdy trudności p o j a w i ą  się w toku r o z w i ą z y w a n i a  zada n i a  ż y c i o ­
wego, czło w i e k  m o ż e  d o k o n a ć  r a c j o n a l n e j  analizy trudności, ale mo ż e  
też zach o w a ć  się w spos ó b  e m o c j o n a l n y  i z a d z i a ł a ć  p o p r z e ;  czy n n e  
p r z e c i w s t a w i e n i e  się biegowi z d a r z e ń  bądź b i e r n e  mu się poddanie. W 
p e w n y c h  s y t u a c j a c h  każde d z i a ł a n i e  no ż e  być s k u t e c z n e  i j e d n o c z e ś ­
nie s a t y s f a k c j o n u j ą c e  jeg o  w ykonawcę. Gdy jednak nie p r o w a d z i  do 
a u t e n t y c z n e g o  r o z w i ą z a n i a  trudności to w ł a ś c i w i e  w i e d z i e  c z ł o w i e k a  
w zauł e k  p o t ę g o w a n i a  się i n a w a r s t w i a n i a  tychże. P o w s t a j e  m a ł e  błęd­
ne koło, a w jego e f e k c i e  p r o b l e m  życiowy. P s y c h o l o g i c z n y m  wkaźni- 
k iem z a i s t n i e n i a  p r o b l e m u  ż y c i o w e g o  jest p o j a w i e n i e  się myśli, k t ó ­
re d e f i n i u j ą  w ł a s n e  p o ł o ż e n i e  życiowe jako b e z n a d z i e j n e ,  n i e m o ż l i w e  

29do r o z w i ą z a n i a  . By p r a c o w n i k  socj a l n y  był w sta n i e  o k r e ś l i ć  p r o ­

27 Jest to ta sama m e t o d a  m y ś l e n i a  z a s t o s o w a n a  do innej, choć
p odobnej, kateg o r i i  problemów.28 G e r s t m a n n o w i e ,  P o d s t a w y . . . ,  e. 143-147,



blem w tej s y t u a c j i  musi o d w o ł a ć  się do o s o b i s t e j  w e r s j i  p r o b l e m u  
życiowego, któ r ą  p r z e d s t a w i ć  musi mu p o d o p i e c z n y .  P r a c o w n i k  socjalny 
ma szan s ę  p o z n a ć  tę w e r s j ę  tylko wtedy, gdy jest w s t a n i e  u c h w y c i ć  
różn i c ę  w r o z u m i e n i u  życia p o m i ę d z y  sobą a s w o i m  p o d o p i e c z n y m .  To 
z kolei jest e f e k t e m  p o z n a n i a  m o t y w ó w  w ł a s n e g o  d z i a ł a n i a ,  k i e d y  wie 
się co o z n a c z a  "osob i s t e "  dla mnie samego.

Na p o ł o ż e n i e  życi o w e  c z ł o w i e k a  s k ł a d a  się s z e r e g  p r o b l e m ó w  ż y ­
c i o w y c h  oraz o s o b i s t y c h  s p o s o b ó w  r e a g o w a n i a  na nie. W s y t u a c j a c h  
k r a ó c o w y c h  jedna z ni e  r o z w i ą z a n y c h  t r u d n o ś c i  m o ż e  u r o s n ą ć  do rangi 
p r o b l e m u  życiowego. Moż e  b yć też tak, że p r o b l e m e m  ż y c i o w y m  b ę d z i e  
s z e r e g  nie do kortca r o z w i ą z a n y c h  trudn o á c i ,  k t ó r e  p r z e r a d z a j ą  się w 
p r o b l e m o w e  p o ł o ż e n i e  życiowe. W e f e k c i e  c z ł o w i e k  u z n a ć  m o ż e  s i e b i e  
za g o r s z e g o  od innych ( s a m o o c e n a  z a n i ż o n a  lub a d e k w a t n a  do s y t u a ­
cji, ale ni e  w s t o s u n k u  do m o ż l i w o ś c i )  bą d ź  b r o n i ć  się p r z e d  p o d ­
w y ż s z e n i e m  s amooceny, co s p r z y j a  s p o ł e c z n e j  i zolacji, ch o ć  m o ż e  też 
w z m o c n i ć  c z ł o w i e k a  ne tyle, że r o z w i ą ż e  swoje^ p r o b l e m y  bez j a k i e j ­
k o l w i e k  p o m o c y  z z e w n ą t r z  (patrz: teoria d e z i n t e g r a c j i  p o z y t y w n e j  
K. D ą b r o w s k i e g o ) .  M o ż e  się zdarzyć, że p o m o c  taka s t a n o w i  d o d a t k o ­
we u t r u d n i e n i e ,  co trudne bywa do z r o z u m i e n i a  prz e z  ludzi, dla k t ó ­
rych p o m o c  jest z a w o d e m  bądź życi o w ą  pasją.

Na z a k o ń c z e n i e  n a s z y c h  r o z w a ż a ń  p o w r ó ć m y  do ide a ł u  w y r a ż o n e g o  w 
i nny c h  niż t e c h n i c z n e  (czyli i n s t r u k t a ż o w e  lub m e t o d y c z n e )  wskazów­
ki dla p r a c o w n i k a  s o cjalnego. H. R a d l i ń s k a  c h a r a k t e r y z o w a ł a  z a b e z ­
p i e c z e n i e  s p o ł e c z n e  w taki oto sposób; "Gdy k a ż d e  d z i e c k o  u z n a n e  
z o s t a n i e  za p r z y s z ł o ś ć  n a r o d u  i w s z y s c y  r o d z i c e  o t r z y m a j ą  m o ż n o ś ć  
w y c h o w a n i a  p o t o m s t w a ,  w z m o ż e  się r o z r o d c z o ś ć  ( n i e d o s t a t e c z n a  o b e c ­
nie) tyc h *  k t ó r z y  p o c z u w a j ą  się do o d p o w i e d z i a l n o ś c i  za losy z r o ­
d zonych. W p ł y n i e  to na sta n  k u l t u r y ,  gdyż p o m n o ż y  l i c z b ę  ludzi p i e ­
l ę g n o w a n y c h  i k s z t a ł c o n y c h  od d z i e c i ń s t w a .  R ó w n y  ste r t  ż y c i o w y  p o d ­
n i e s i e  p o z i o m  o s i ą g n i ę ć  p o w s z e c h n y c h  i z a p e w n i  n a r o d o w i  k o r z y s t a n i e  
ze w s z y s t k i c h  u z d o l n i e ń .  P o w s z e c h n e  l e c z n i c t w o  w y k o r z e n i  c h o r o b y  bę­
d ą c e  k l ę s k a m i  s p o ł e c z n y m i .  R e n t y  dla w s z y s t k i c h ,  k t ó r z y  p r z e k r o c z y ­
li lat 65, p o z w o l ą  na  m i ł o ś n i c z y  w k ł a d  myś l i  i t a l e n t ó w  ludzi w  peł­
ni d o ś w i a d c z o n y c h ,  w o l n y c h  od troski o chleb. P r z y c z y n i  się to do 
w i e l u  z d o b y c z y  k u l t u r a l n y c h  i do  o d b u d o w y  rodziny, k t ó r e j  d z i a d k o ­
wi e  w n o s i ć  bę d ą  w k ł a d  własny. O l a  z a s p o k o j e n i a  potrzeb o g ó ł u  nast ą p i 
r o z w ó j  i n s t y t u c j i  d o b r a  p o w s z e c h n e g o :  s z p i t a l i ,  szkół, b i b l i o t e k  i



w s z e l a k i c h  ognisk kultury. Przy ich t worzeniu p o w o ł a n e  zostaną siły 
d o t y c h c z a s  nie u r uchomione, co wzmo ż e  rolę instruk t o r s k ą  facho w c ó w
i skłoni do w y r a b i a n i a  u w s z y s t k i c h  p o c z u c i e  o d p o w i e d z i a l n o ś c i  za 
siebie, za własne środowisko, za naród i ś w i a t " 3 0 .

Obraz ten, p o z o r n i e  utopijny, realizuje się stopniowo. Gdyby 
zechc i e ć  spoj r z e ć  na świat w sposób globnlny to d o s t r z e g a  się, iż 
utopia ta tkwi w nim głęboko. Gdyby иузока jakość ś w i a d c z e ń  i n s t y ­
tucji opieki i pomocy s p o ł e c z n e j  w k r a j a c h  w y s o k o u p r z e m y s ł o w i o n y c h  
c y w i l i z a c j i  zacho d n i c h  poparta była p o w s z e c h n y m  d ą ż e n i e m  do r ó w n o ­
u p r a w n i e n i a  w ich k o r z y s t a n i u  i s t w o r z o n o  by tam jego o r g a n i z a c y j n e  
podstawy, to utopia p r z e s t a ł a b y  nią być. Gdyby niska jakość usł u g  w 
p o w s z e c h n y c h  i n s t y t u c j a c h  oświaty, k u l t u r y  i opieki s p o ł e c z n e j  w 
k r a j a c h  s o c j a l i s t y c z n y c h  d o r ó w n y w a ł a  ich p o w s z e c h n o ś c i  i d o s t ę p n o ś ­
ci, to również s t w a r z a ł o b y  to peł n e  szanse dla rozwoju k a ż d e g o  c z ł o ­
wieka. Ten stan rzeczy wymu s z a  k o n i e c z n o ś ć  w z a j e m n e j  w s p ó ł p r a c y  i 
fakt ten należy zrozumieć. K o n i e c z n o ś ć  tę u j a w n i l i ś m y  p r z y p a t r u j ą c  
się pracy socjalnej. Gdzie t w i e r d z e n i a  teorii pracy socjalnej, p e ­
dagogiki społe c z n e j  i polityki s p o ł e c z n e j  o d n i e s i e  się do zasad o- 
góln e j  m e t o d o l o g i i  poznania, to zabieg ten staje się oczywisty.

A k t u a l i z u j ą c  nasze rozwa ż a n i a  war t o  odwo ł a ć  3ię do słów T. P i l ­
cha, który za istotną p r z e s ł a n k ę  b u d o w a n i a  s p o l e g l i w e g o  s p o ł e c z e ń ­
stwa uznał u ś w i a d o m i e n i e  istoty nas z e g o  s p o ł e c z n e g o  życia. Wyraża 
się ona w istnieniu p o w s z e c h n e g o  i z ł o ż o n e g o  k o n f l i k t u  interesów, 
p rzekonań, postaw, w któ r y  z a a n g a ż o w a n e  są grupy, instytucje, j e d ­
nostki tworzące a t m o s f e r ę  z b i o r o w e g o  i i n d y w i d u a l n e g o  egoizmu.

P r z e c i e ż  w f u n k c j o n o w a n i u  każdej z b iorowości, do rangi uświęco-
•nego sposobu k o n t a k t o w a n i a  się ludzi musi n a l e ż e ć  tolerancja, zaś 

p o t ę p i o n e  być muszą i n d o k t r y n a c j e  i proze l i t y z m .  Gdy doł ą c z y  się do 
tego zasadę służby s p o ł e c z n e j  i p o ś w i ę c e n i a  dla innych, to są to 
p o d s t a w o w e  zasady k s z t a ł t o w a n i a  ś r o d o w i s k a  s p ołecznego. W s z y s t k o  to 
nosi znam i o n a  utopii, s ą s i a d u j ą c e j  tak bli s k o  z religią, która jest 
a b s o l u t n i e  n i e o d ł ą c z n y m  a t r y b u t e m  ludz k i e g o  życia, że moż n a  w r e s z ­
cie s p r ó b o w a ć  reali z o w a ć  utopię, skoro tzw. « r z e c z y w i s t o ś ć  r e a l ­
n a »  okaz u j e  się u t o p i j n ą " 3 1 .

R a d 1 i ń s k a ,  Pedago g i k a . . . ,  s. 321.
T. P i 1 c h, P e d a g o g i k a  społeczna. Istota i zadania, " S t u ­dia P e d a g o g i c z n e "  1984, t. 46, s. 66.



P E GAGOGICAL S O U R C E S  OF D E T E R M I N I N G  GOA L S 
OF W E L F A R E - E D U C A T I O N A L  WORK

Goa l s  of welf a r e  work (tasks of a social w e l f a r e  e m p l o y e e )  are 
f o r m u l a t e d  in langu a g e s  of diff e r e n t  d i s c i p l i n e s  such as e.g. social 
policy, sociology, psycho l o g y ,  etc. The p r e s e n t  arti c l e  is an a t ­
tempt at their d e t e r m i n a t i o n  b a s i n g  on t r a d i t i o n a l  c o n c e p t s  of s o ­
cial p e d a g o g i c s  such as a s sistance, care, l i f e - s a v i n g ,  social w e l ­
fare, social security. They c o n s t i t u t e  an o b j e c t  of c r i t i c a l  a n a l y ­
sis, whi c h  does not ain at r e j e c t i n g  them but rather r e d e f i n i n g  ta ­
ki n g  into account c o n t e m p o r a r y  e x p e c t a t i o n s  in r e l a t i o n  to the pro­
fession of social w e l f a r e  employee. This what is really an obj e c t  
of c r i t i c i s m  is the u n d e r s t a n d i n g  of w e l f a r e  wor k  as a s s i s t a n c e  for 
the "ill-ad j u s t e d " ,  "weaker", "poorer", "worse". Su c h  approach, e- 
sp e c i a l l y  at the time of the c r i s i s  of " p r o t e c t i v e  stat e "  makes it 
i m p o s s i b l e  to b e n e f i t  from a true and e f f e c t i v e  a ssistance. This 
thesis ens u e s  both from the t h e o r e t i c a l  a n a l y s i s  of the c o n c e p t s  in 
q u e s t i o n  and from their c o n f r o n t a t i o n  w i t h  p r a c t i c e  of w e l f a r e  work 
and escurtainnients of other d i s c i p l i n e s  than social pedag o g i c s .


